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K A Z IM IE R Z  P U R W IA

Gdynia dawniej a dziś
Z ubogiej wioshi wielKie mic sto i port nowoczesny. — Gdynia miastem Kongresów 

Towarzystwo Budowy Osiedli — Międzynarodowa Mor&Ka Wystawa Sportowa — Nie
morza i Pomorza!

damy

i i
W dziele rozbudowując ego  s ię s t a ­

le : t t ; . s ta Gdyni,  pos iada jące j  dziś 
ju ż  wszystko ,  co po t r zeb ne  mias tu 
now oczesnemu,  bardzo poważną  rolę 
o d g r y w a  „ T ow arz ys tw o  Budowy 
Osiuóli  w G d y m " ,  powołane  do ży­
cia przed  rak ie m ,  a zwane  po pu la r ­
nie  w skróc ie  „ T eb eo" ,  albo T. B. O. 
J e s t  to Spółka Akcyj na  o kapi ta le  
j e d n e g o  mi l j ona  złotych,  p r zyczem 
w szys tk ie  akcje  są w posiadaniu 
gminy m. Gdyni.  T. B. O. parce lu je  
j zabudowuje  dawne domeny p a ń ­
s twowe,  od s t ąp ion e  mias tu  przez  Rząd,  
a mianowicie:  Redłowo,  Wi tomino ,
Grabowe,  oraz  Oksywie,  Obluże  i 
t .  zw. „Działki  L e ś n e " ,  t. j .  obszary  
wydzie lone  z wielkich  nadleśn iotw 
p ańs tw ow ych,  oka la jących Gdynię.  
O bec ni e  m ają tek  T. S. O. w g o tó w ­
ce i obszarach ,  p rz ezna cz on yc h  do 
parce lacj i  p r z e k ra cz a  20 mi ł jonów 
złotych.

Dzia łalność  pa rc e la oyj na  i b u d o ­
wlana  T. 6 .  O. rozpoczę ła  s ię  dopie­
ro we  w rześn iu  r. 1932, a dziś juz  
T. B. O. ma  za sobą ogr om  pracy  
aoku na ne j  w ególn em  dziele r o z b u ­
dowy Gdyni  i tak:  p rzez  t e n  czas 
wykonano planów p&rcelacyjnych i 
budowy ogołem 3.500.000 met rów 
kw adra tow ych,  pomierzono  i okamie-  
n iow ane  dz ia łek pod zabudowę
1,780.000 m e t r .  kwadr . ,  o raz  wybu- 
aowano 35.000 mtr .  kwadr,  budynków 
wraz z gos po da rs tw am i  drobiowemi 
i hodowlanemi .

T- B. O. za t r u d n ia  s z e r e g  n a jw y ­
t r a w n i e j s z y c h  inż ynierów a r c h i t e k ­
tów i p r acowników budowlanych,  spo­
rządza  p lany  domów, na życzenie 
osób z a i n t e r e s o w a n y c h  bnduje  domy, 
udz iela  porad  budowlanych ,  sp ra w u je  
nad zó r  n a  budowlami  i t. p.

J e d e n  m e t r  kw a d ra to w y  ziemi pod 
budowę zależnie od mie jsca ,  w któ-  
r e m  par c e la  s ię  zna jduje ,  sprzeda je  
T. B. O. po 2 do 8 zł., t. j. po ce­
nie  p rz y n a jm n ie j  o 50 proc.  niższej  
od cen po b ie r an y ch  przez  p r y w a t ­
nych  właściciel i  g runt ów .  Dla tego  
te ż  T. B. O. zdobyło sobie odrazu 
zaufanie n a js z e rs z y c h  wars tw ,  — 
pa rce l e  kupowane  są  zarówno przez  
P ol aków  z kra ju  j a k  i z wychodźe twa,  
k tó rz y  tu  budują  nowoczesne  domy i 
zak łada ją  n a jp rze ró żn ie j s ze  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  przemysłowe,  hand low e 
i t. p., zna jdując  w Gdyni  właśc iwe  
mie jsce  ko rz y s t n e j  loka ty  kapi ta łu.

T. B. O. nie p r a c u je  dla zysków, 
lecz  prowadzi  r a c jo na ln ą  g o sp od a rk ę  
budowlaną ,  mając  w p ie rw szym r z ę ­
dzie na  celu s z yb ką  i sol idną za bu ­
dowę Gdyni ,  o raz  u ła twien ie n a j s z e r ­
szym w ar s t w o m  pos iada nie  własnego  
dachu nad głową.  Nic więc iziwne- 
go, że dc b iura T. B. O. (Gdynia,  
Aleja Marsza łka  P i ł s u d sk ie g o )  z g ł a ­
sza ją  się codz iennie bądź osobiście,  
bądź l i s tow nie  z wielu s t r o n  l iczni  
re f lek tanci ,  p r a g n ą c y  osiedl ić s ię  w 
Gdyni.

(O d  w łasnego korespondenta)
W r. 1935, t. j. w p i ę t n a s t ą  rocz ­

n icę od zyska nia  przez  Pols kę  dor tę -  
pu do morza,  odbędz ie  się w Gdyui  
Mię dzyna ro do wa  M i ń s k a  W y s t a w a  
Spor towa,  do k tó r e j  już  t e r a z  c z y ­
n ione  są p rzygoto wan ia .  W y st aw a  
ta, u rządzona  ua  o lbrzymich  t e i e -  
uacb dawnej  domeny pańs twowej  
Redłowo (dz is iej sze j  własności  T.B.O.) 
o raz na morzu ,  zawierać  będzie 
wszys tk ie  działy,  dotyczące  spor tu  
i komunikac ji .  Z a i n t e r e s o n a m e  się 
po lsk ich  związków spor tow ych,  ur«z 
zag ran ic y  j e s t  bardzo  wielkie,  pon ie ­
waż  w ys ta w a  będz ie  pod ty m  wz g lę ­
dem wie lkim p rzegl ąde m  mi edzyna ro  
dowym W St an ach  Z je dn oc zonych  
Mi ędzyna rodowa  Morska W y s t a w a  w 
Gdyui  w r 1935 wywoła ła  w p ro s t  
o lbrzymie  za in te re so wan ie ,  co j e s t  
z r e s z t ą  z rozumia łem,  gdyż  wsze lk iego  
r o d z a ju  s p o r t  na  z iemiach zaecea- 
n lcznych  rozwinię ty  j e s t  do n a j b a r ­
dziej  p o sun ię ty ch  rozmiarów.

Na podnoszone  os ta tn io  pr zez  za ­
borczych  P ru s a k ó w  b ezp rawne  kr zy­
ki o rew iz ję  gr an ic  —  odpowiedz ia ­

ła l u d n o ś ć  kaszubska ,  podobnie,  j ak  
w i n n y c h  dzie ln icach  —  z całą g o d ­
no śc ią ,  Dowodem t ego  l iczne z g r o ­
m a d z e n i a  we w sz ys t k ic h  zak ą tk ach  
Z ie m i  Kaszubskie j ,  z k t ór e j  dawnie j  
wy właszczano je j  p r awow i ty ch ,  o d ­
w ie c z n y c h  włodarzy.<d *

W cz as a  :h,  od nas już  nieco od- 
1 g i y c h ,  w okres ie  na jok ropni e j szego  
ucisku — siali tu zdrowe z iarno  wy­
bi tn i  poeci  ka s z u b s c y :  dr.  med.
F l o r j a n  C e y n o w a  i J a r o s z  ( H i e r o ­
nim)  Derdowski ,  p i sz ąc y  w p i ę k n e j  
g w a rz e  k a s z u b s k i e j .  To  z ia rno  w y ­
dało  p lon  bu jny ,  p o m n a ż a j ą c y  się 
pod r z ą d a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
skie j ,  k tó ra  s z c z e g ó l n ą  o p ie k ą  o t o ­
czyła Kaszubów.  Na zg romadzeniach  
w Gdyni i na ca łych  K a s z u b a c h  l u d ­
ność,  odpier a jąc  prowokacje  H i t l e r a  
i j e g o  zwolenników,  ślubow&ia na  
życie i śmierć  t r w an ie  przy  Polsce.

Kaszubi  wie lkim g łosem p o w ta rz a ­
j ą  za swoim wielkim poe tą  Derdow-  
skim,  że;

„Niema Kaszub  bez Poloni ,
A bez Kaszub  Polści!" c

Pełnomocnictwa ustawodawcze
dla P re z y d e n ta  H zp lite j

Warszawa.  —  Wczoraj  wpłyną ł  do 
S e j m u  rządowy pro jek t  ustawy ó pe ł ­
n o m ocni c tw ach  dla Pr ezy d en ta  Rzpli- 
tej.

Art.  1. Upoważnia  s ię  P rezydent a  
Rzeczypospoli te j  do wydawania  rcz-  
porząri zeń z m o c ą  ustawy do dnia,  
n a  który zos tanie  zwołany S e j m  na  
na jb l iższą ses ję  zwyczajną  w z a k r e ­
sie us t aw oda wstw a pańs twowego o 
ograniczeniu  za war t em  w art .  44 ust.  
6  Konstytucji .

Art.  2. Wykonanie  us tawy n in ie j ­
szej powierza  s ię prezesowi  Rady Mi­
n is t rów i wszys tk im minis t rom,  każ­
d e m u  we właśc iwym zakres ie  d z i a ­
łania.

Art. 3. Us tawa niniejsza wejdz ie  w 
życie z dn iem  ogłoszenia.  Pr o j e k t  
ustawy o p e łn om oc n ic tw ach  zawiera 
uzasadnienie ,  s twierdza jące ,  że ogólna 
sy tuac ja  ekono mic zna  na te ren ie  świa­
towym oraz szereg  os ta tn ich  wyda­
rzeń  w innych dz iedz inach  życia  pu-

Włókniarze łódzcy
g o d zą  się  na u s tę p s tw a

Łódź .— Sytuac ja  s tra jkowa w Łodzi  
n ie  u legła wielkim zmianom.  W m ie ­
ście panuje zupe łny  spokój,  ul icami  
p rzecho dzą  pa trole policyjne.

Odbyło  s ię  tu  pos iedzenie  komisj i  
s t rajkowej,  na  kt tfrem pos tanowiono 
obos t rzyć  s t ra jk  i akcję s trajkową 
rozszerzyć  na  pokrewne  włókniarzom 
zawody,  a więc na  fabryki pluszów, 
jedwabiu,  ws tążek  i sznurowadeł .

Z drugiej  znów strony związki  z a ­
wodowe idą  już na pewne ustęps twa 
w s tosunku do  fabrykantów.

Związki  zawodowe nie wykluczają

Wykłady na w yżsiych uczelniach
Warszawa.  —  Na wszys tk ich  w y ż ­

szych  ucze ln iach  w W arszaw ie  ro z ­
poczę ły  s ię  no rm a ln e  zajęcia.  F r e ­
kw encj a  s łuchaczów ogiom na .  W s z y ­
scy da ją  wyraz  zadowoleniu,  że wy­
k łady wreszc ie  wznowiono.

O godz.  1 ej we wsz ys tk ich  ucze l ­
n iach odbyły się wiece s tudenckie ,  
na  k t ó ry c h  obecni  byli  p rofesorowie  
i re k to rz y ,  ażeby nie dopuścić do 
zajść i ekscesów.

Młodzież soc ja l is tyczna ,  bun dowska  
i s k r a jn ie  lewicowa zwołały s pec ja l ­
ny wiec o godz.  1 po poi. na kolonj i  
akademickie j  p rzy ulicy Grójeckiej .

Lwów. —  P o d j ę t o  tu  wykłady w 
Akademj i  Medycyny W e t e r y n a ry j n e j .  
Pr z e d  gm achem Akademji  zgroma dz i ł  
s ię t łum s tudentów,  usi łując z a t r z y ­
mać uda jących się na wykłady.

Po d ję c ia  w y k ła d ó w  w U n i w e r s y t e ­
cie i !’• P te chnic o  n&U.ży spodz iewać  
s ię  w śrerdę.  g

Goering zorganizował
p odp alen ie  Reich .!;: su?

L i\ o, „Daily I. fcraoii

b l icznego,  s twarza ją dla Polski  takie 
warunki ,  w których  mo że  s ię  u jaw­
nić konieczność  jakna jszybszego dzia­
łania władz  pańs twowych.  W szcze­
gólności  c e le m  osiągnięcia zamierzo­
nych rezu l ta tó w m oże  w tych w arun ­
kach  zaj ść  po t rzeba  wydania ak tów o 
charak t e rze  ustawowym.

Aby zapewnić mo żność  wydawania 
aktów czytamy w uzasadnieniu!  W 
nadc hod zącym  okresie między  se s ja ­
mi zwyczajnemi c iał  us tawodawczych  
Rząd wnosi  projekt  ustawy o upo ­
ważnien iu  P r e z y d e n ta  Rzplitej  do wy­
dania  rozporządzeń  z m o c ą  ustawy.

Warszawa.— W związku ze zgłosze­
n iem przez  Rząd  w Se jm ie  projek tu  
ustawy o p e łno mo cn ic tw ach  dla P r e ­
zydenta  Rzpl i tej ,  rozesz ły  s ię  wczoraj  
w kuluarach  se jm owych pogłoski,  że 
należy s ię  w najbl iższych dn ia ch  sp o ­
dz iewać  zamknięc ia  sesji  zwyczajnej  
c iał  ustawodawczych-^ s

możliwośc i  ods tąp ien ia  od  swych z a ­
dań,  podczas  gdy związki  klasowe żą­
dają podpisania przez  przemysłowców 
umowy z r. 1928 be z  żadnych  zmian.

St rajk włókniarzy obją ł  ca łkowic ie  
wszystkie zakłady w Zduńskie j  Woli, 
P io t rkowie  i Pabjan ica ch .  W Zgierzu 
st ra jk  się rozszerzył ,  un ie ruc hom iono  
bowiem wszystkie  tkalnie i n iek tóre 
wykończalnie.

W Tom aszowie  s t ra jk  ogarną ł  część  
zak ładów włókienniczych.

W Aleksandrowie  s t ra jdu ją włók­
n ia rze  i pończosznicy.  s

g U a z a  s e n s a c y j n ą  wiadomość ,  p r z y ­
w ie z io n ą  prze . ,  p e w n e g o  Angl ika z 
Ber l ina ,  s t w i e r d z a j ą c e g o  na  p o d s t a ­
wie  informacyj  z m i a r o d a j n y c h  kół 
nac jo na l i s tycznych ,  iż nac jona l i śc i  
przekonan i  są, że podpalenie  R e i ­
chs tagu  zo rganizował  Goer ing,  feby 
zapewnić  h i t l e ro wcom zwycięs two w 
wyborach .

Iu fo rm a to r  „D a i 1 y T e le g ra p h "  
s tw ie rd z a  równi ’#., że tuż przed  sa- 
memi  wyborami  h i t l e rowcy  zamierza l i  
dokonać zamachu na  pałac p r e z y d e n ­
ta,  w celu zmuszenia  H>ndenburga  
do rez ygnac j i  na rzecz  Hi t le ra .  
Zamach udaremni ł  S tah lbe lm,  k t ó r e ­
go cz łonkowie  w l iczbie 2,500 s t r z e ­
gl i  wszys tk ich  ulic, o tacza jących  pałac 
p rezy den ta .

Ten  sam Angl ik  s twierdza ,  że 
Niemcy zna jdują  s ię obecnie  w s t a ­
nie ty r an j i ,  w k tó r e j  opozyc ja  j e s t  
całkowicie s te ro ry zowana .  N aw e t  na­
cjonal iści ,  współpracujący  z H i t l e re m ,  
jak H u g e n b e r g  1 Pa pen,  są z a s t r a s z e ­
ni i nie wiedzą  co robić.  g

Wybory komunalne
w Prusach

Ber lin .  —  W Pr usach  odbyły  się 
wybory  do samorządów komu nalnych  
i se jmi ków  prowinc ji .  W yn ik  g łoso­
wania,  podobnie  jak  w wyborach  do 
p a r la m e n tu  Rzeszy  i P r u s ,  p rzyniósł  
bezwzg lęd ną  p r zew agę  s t r onni c twom  
rządowym.  F r e k w e n c j a  w porównaniu 
z wyborami  do R e ic h s t a g u  spadła  z 
87 do 80 procent .  W przew ażnej  czę­
ści samorządów mie jsk ich  narodowi  
socjal i ści  uzyskal i  zwykłą  większość,  
w s z e re g u  m ia s t  ab so lu tn ą  W p a r l a ­
mencie  mias ta  B e r l i n a  p a r t j a  h i t l e ­
r o w s k a  r azem z n iemieeko-narodowy-  
mi o t r zym a ła  113 manda tów wobec 
112 pozos ta łych  ugrupowa ń.  A więc 
ab so lu tn ą  większość.  C h a r a k t e r y ­
s tycznym  objawem wyborów n ied z i e l ­
nych  j e s t  wielki  spadek głosów ua 
l i s ty  komu nis tyczne .  Również  ilość 
g łosów socjal-d< m okra tó w  zm n ie js zy ­
ła się. W y n ik  wyborów komunalnych  
zadecydu je  o p rzysz łym  składz ie  rad 
pańs tw ow ych Rzeszy  i P rus .  W p r u ­
sk ie j  radz ie  np. s t ronni c two  bloku 
na rod owe go o t r z y m a  według  prow izo ­
ry czn y ch  obl iczeń 60 mie jsc  na ogól­
ną  l iczbę 85.
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Gorgonowa przed sądem
S ió d m y d zie ń  p ro c e s u

Kraków.  —  W 7 dniu procesu  Gor- 
gonowej ,  zezna je  w da lszym ciągu 
świadek ,  żona og ro d n ik a  Kamińska ,  
k t ór a  w sobotę podczas badani a  dwu­
k r o t n i e  zemdlała.

Z ezna j e  ona, że S taś  zaraz  po w y ­
kryciu m o rd e r s tw a  opowiada ł  je j ,  Ze 
widz ia ł  j a k ą ś  postać .

P r o k u r a t o r :  Czy świadek mówił
S tas iowi ,  Ze będz ie  mus i a ł  p r z y s i ę ­
gać n a  to, Ze j e s t  to Gorg on ow a?

Świadek:  Nic nie mówił .
Obrońca  Axer :  Czy z rozumia ł  w t e ­

dy, Ze S ta ś  mia ł  wówc zas  na  myśl i  
Gorgonową?

Św iadek  odpowiada wymija jąco .
W t r ą c a  s ię Gorgonowa, k t ó r a  s t a ­

ra  się dowieść,  że wymyśle n ia  je j  
były sk ie rowa ne ,  nie w s to su nk u do 
Lus i  a le  pod a d re sem  słuZącej.

Dalsze  py ta n i a  do tyczą  k lucza  ed 
od fur tki ,  k tóry zg iną ł  w przeddzień  
m o rd e r s t w a .  Świadek  j e s t  p r z e k o ­
nany ,  że klucz ten  zabra ła  G o rg o ­
nowa.

W  końcu zeznań  te go  świadka,  
p r zewodniczący  zapowiada,  Ze t r y b u ­
na ł pos t anowi ł  odbyć we Lwowie  
naoczną  ro zpr aw ę  w pią tek.  Wyjazd  
t rybuna łu  nas tąp i  we czwar tek ,  po 
pos iedzeniu sądu.

Prz ew odn ic zący  zapyt u je  s t rony ,  
kogo  chcą mieć na  te j  rozprawie.

P r o k u r a t o r  zg łas za  oskarżoną ,  obu 
Zarembów,  dr.  Csalę,  żand a rm a  T r e ­
lę, fukc jonar juszy  policji  ś ledcze j  i 
s łużbę.

O brona  zgłosi  swe  wnioski  później .
Nas t ępn ie  zezna j e  św. żandarm 

Trela .

Była to p ie rwsza  osobst u rzędowa 
na miejscu zbrodni .  Z ezna je  on t y l ­

ko to, co widział  i zbadał .  P rzeczy  
ka te go ry czni e ,  j akoby był  p rzys łany  
przez  Gorgouową ,  nie było je j ,  ani 
na poBternnku,  an i  p rzed  p o s t e r u n ­
kiem.

N a s tę p n ie  świadek  opisu je  sz cze ­
gółowo,  k w es t ję  śladów. Otóż były 
one  tego  rodza ju,  że były dość za ­
ta r t e  i robi ły  wr ażenie ,  j a k  gd yby  
ktoś  po nich chodzi ł  w pantof lach 
Siady prowadziły od dużej  werandy  
do małe j,  do p iwnicy  i do basenu.  
Innych  ś ladów nie  .było. Rozmawia ł  
ze Stas iem,  k tóry  mu w yr aźni e  po­
wiedział ,  że widział  j a k ą ś  postać,  ale 
nie precyzował,  k to by to był.  Poza-  
tem mówi o chus tec zce  zna lez ionej  
w pjwnicy  i twier dz i ,  że znajdowała  
się ona  w suc hem mie jscu a pomimo 
to była bardzo  wilgotna .

N as t ęp n ie  sąd zarządz i ł  p r z e r w ę  
poczem zaczął  p rzes łuchiwać  pr zo ­

downika  policji  Nuczkowskicgo.
W  czasie  p r z e r w y  obroń ca  Woź 

n iakowski o t r z y m a ł  anonimowy list,  
k t ó r e g o  a u t o r  podaje c iekawe szcze­
góły  o s to su nk ach  panujących  w do­
mu Z a rem bów  i zamieszcza  nazwiska  
s z e r e g u  osób,  k tó re  mogłyby  wnieść 
do r o z p ra w y  nowe memen ty .  O b r o ń ­
ca Woźn iak owski  zapowiada,  że s k o ­
r z y s t a  z tego  l i s tu  w toku rozprawy.

Po za ta m  k r ą ż ą  tu  wers jo  jakoby 
we Lwowie  miało być wiele  osób z 
w yżs zyc h  i f e r  towarzyskich ,  k tó r e  
m ia łyb y  wiele do powiędzenia  w p r o ­
cesie.  Ludzie  ci j e d n a k  nie chcą Bię 
zgłosić do sądu,  aby nie w ys tępow ać  
p ot em  w roli  świadków.

Zkolei  s t a j e  przed t r ybu na łem  
przodownik  Nuczkowski ,  kome ndant  
p o s t e r u n k u  P.  P .  w R zęśn ie  Polskie j .

P rzewodniczący;  —  P r o s z ę  powie­
dzieć kto pana  wezwał ,  co pan zas ta ł  
na  miejscu,  co pan widział?

S w : —  w nocy mój  za s tępca
Sc h w e i t z e r  zawiadomi ł  mnię ,  że o t r z y ­
mał te le fonic zną  wiadomość  o m o r ­
de rs tw ie  w willi Zarembów.  Udal i śmy 
się  tam i o godz.  3 20 byl iśmy na  
mie jscu.  P o le c i ł em  s t rzec  bramy,  a 
sam udałem się na werandę ,  gdzie  
znajdowal i  się: dr.  Csala,  Gorgonowa,  
inż. Za remb a,  Kamiński  i j e g o  żona.  
W sz ed łe m  do wn ęt rza .  Dr .  Csala  p o ­
kaza ł  mi, że na drzwiach n iema  żad ­
nych ś ladów gw a ł to w n eg o  w t a r g n i ę ­
cia. N a s tę p n ie  T r e l a  pokaza ł  mi ś l a ­
dy, wiodące z duże j  w e ran d y  na  m a ­
łą oraz  ślady idące do basenu i do 
piwnicy.

W t rakc ie  badania  ś ladów p r z e s ł u ­
cha łem pobieżnie  ogrodn ika  a n a s t ę p ­
nie Stasia .  S ta ś  zeznał ,  że z bu ­
dziwszy się, u j rza ł  j a k ą ś  sylwetkę .  
Myślał ,  że to Lus ia .  Gdy s y lw e tk a  
zaczę ła  się oddalać,  Staś ,  mając  złe 
przeczucie,  wbiegł  do pokoju Lusi ,  a 
zobaczywszy k rew  na łóżku i s tw ie r  
dziwszy,  że s i o s t r a  nie żyje,  zaczął  
gw ał tow nie  krzyczeć.

N as t ępn ie  poszedłem do piwnicy.  
PierwBzy raz  nic tam nie zna laz łem, 
dopiero za drugim razem zauważyłem 
pod worki em gr af i tu  sk rw aw io ną  
chus teczkę .  P rz y n io s ł e m  j ą  na  we- 
r a n d ę  i oddałem komisarzowi  F r a n ­
kiewiczowi.

Przewodn. :  —  Czy zna laz ł  pan ś la ­
dy ew. włamania?

—  Żadnych  ś ladów włamania  nie 
zna lazłem.

—  Czy Sta ś  mówi ł  panu kogo wi­
dział  n a  we randzie?

—  Mówił,  że widział  sy lw etkę .

—  Jak  było ze znalez ien ien iem 
chus teczki?

—  Chus tec zka  była mokra ,  j ak-  
gdyby wykręcona .  Siady krwi  były 
wyprane .

— A jak pan sądzi ,  czy c hus t ecz ­
ka była m o k ra  od wilgoci ,  czy z 
pran ia ,

—  Z prania.
N as t ępnie  bada świadka  p ro k u ra to r .
—  Od k t óre j  godz iny  Gorgonowa 

zna jdowała  s ię pod obserwacją?
— O ile mi wiadomo obse rwac ja  

„ludzi  z wil l i" zaczęła  się dopiero  z 
chwi lą  mego przybycia ,  o godzinie 
3.20. W t e d y  dopiero  wydałem odpo­
wiednie  in s t r uk c je .  Do te j  pory p a ­
nował  chaos i n ik t  właśc iwie nic nie 
wiedział .

Obrońca:  —  A czy oskarżona  nie 
płakała z powodu og rau i czen ia  je j  
wolności?

— Os ka rżona  miała jeszcze  swo­
bodę  ruchów.

Pr zewo dn icz ący  z a r z ą l z a  przerwę,  
poczem p r z y s t ę p n j e  do p rz es łuc hania  
st .  past .  Schwe i tz er a .

Świadek  ten  nie wnosi  nic nowego 
do r o z p ra w y .  Ciekawe j e s t  tylko 
oświadczenie ,  że zdaniem tego św ia d­
k a  w tedy  k iedy  Gorgonowa kazała  
palić w pokoju  było dość chłodno.  
Z ra z u  Go rgo now a mia ła na  sobie 
futro,  a po tem zdję ła  je .  Go rg on o­
wa chciała  wyjść na werandę ,  gdyż  
była zd enerwo wana  i nie  mogła  
usiedz ieć  w pokoju.

O zde nerwowaniu  Go rg ono w ej  mó­
wi t eż  naBtępny świadek ,  pos terun-

Kraków. —  „ IK C “ donosi  w d e p e ­
szy z Menachjum co nas t ępu je :  „W  
niedz ielę  wieczór  wzięto w a r e s z t  
p r ew en cy jn y  hr .  Arco ponieważ,  we­
d ług  własuego  zeznania,  chciał  p rzy 
gotow ać  zamach na kanc le rza  Rzeszy*

W  danym wypadku idzie o tego 
samego hr.  Arco,  k tóry  w roku  1918 
zas t rz e l i ł  bawarsk iego  pr ezy d en ta  
m in is t r ó w  E is ne ra ,  k tóry  należał  do 
soc ja lne j  demokrac j i .  P r z y  zamachu 
hr.  Arco sam odniós ł  ra nę  p o s t r z a ­
łową,

W s ty czniu  1920 r. zos ta ł  hr.  A r ­
co skazany  na śmierć,  ale j u ż  n a s t ę p ­
ne go  dnia zamieniono  mu ka rę  na 
do żywotn ie  więzien ie  w twi erdzy .

W kwietniu 1924 r. p rz er wano  po­
b y t  h r .  Arco w więzieniu w twierdzy .  
P o  wydaniu am n es t j i  z okazji  80 r o ­
cznicy urodzin  p r e z y d e n t a  Rzeszy ,  
rząd  bawarsk i  u łaskawi ł  całkowicie 
hr .  Arco.  M i m o  zdecydowanego 
br zmienia  u r z ę d o w e g o « komunika tu  
s pr aw a nie p r zeds ta w ia  się jasno,  po-

kowy Adam Bejsa rowski .  Os ta tn i  
p r ze s łuchany  dziś był  dozorca  nocny 
Mazurką  k tó re go  z a b r a ł  ze sobfe 
Nuckowski ,  aby p i lnował doBtępu do 
willi. Z eznan ia  te  nic nowego nie 
wniosły.

Na tern r o z p ra w ę  odroczono.  c

Niemcy zbroją się
Zdemaskowanie kreciej rehoty

Paryż.  —  "Journa l  des  D e b a t s u 
s twierdza,  że Anglja d ługo nie c hc ia ­
ła  wierzyć w zbro jen ie  s ię  Niemiec,  
a ty m cz asem  Niemcy,  maskują  z r ęcz­
nie swoją akcję od wielu lat, n a r u ­
szając klauzulę mi l i ta rną  Trak t a tu  
Wersalskiego:

W b re w  wszelkim zakazom t rak tatu  
Rzesza zorganizowała  zakłady produ 
kują ce  ma te r ja ł  wojenny.  Budżet  
Rzeszy z ręcznie  maskowany,  pozwo­
lił na fabrykac ję  dz ies ięc iokro tn ie 
większej  ilości karab inów,  niż na to 
pozwala t rak ta t .

Taj ne zamówienia  w Rosji sowiec ­
kiej, zamówienia  m aszy n  lotniczych 
w Holandji ,  Szwajcar j i  i Szwecji ,  
ak tywność n iedozwolonych  prac  w 
zakres ie  chemj i ,  mianowicie produk 
c ja  gazów t rujących,  roz budowa s ie ­
ci kolejowej,  a p rzede  wszy stkiern
rozbud owa  lo tnic twa —  wszystko to 
mówi  wyraźnie o za m ia ra ch  Niemiec.

W Anglji zdecydo wano  s ię  wresz­
cie — s twie rdz a  dz iennik — ot wo­
rzyć oczy opinji publicznej  na to, co 
propaganda  n iemiecka  s ta ran ie  przed 
nią ukrywała.

dobnie  jak  to było z podpaleniem 
R e ic hs ta gu .  Wiadomo bowiem, że 
hr .  Arco po zas t r ze len iu  p r e m je ra  
K u r t a  E i s n e r a  oświadczył ,  że z a m o r ­
dował  go dla tego,  że nie mógł  znieść,  
aby s tanowisko  p r e m j e r a  za jmował  
żyd.  T e ra z  zaś mia łby  dokonywać 
zamachu właśn ie  na Hit le ra,  k tó re g o  
je d n e m  z nacze lnych  hase ł  j e s t  t ę ­
pienie  Żydów.  g

Potrzebni 
sprzedawcy 

do 
„K  U R J E R A “

W i a d o m o ś ć :

w Administ racj i
„Kurjera“ .

Zamach na kanclerza Rzeszy?

M ą ż  Z A  M IU O N Y
P O W IE Ś Ć .
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Wziął, stojącą na srebrnej 
tacy obok lampki szklankę, w 
trzech czwartych częściach na 
pełnioną napojem, przygotowa­
nym przez Anusię, wypił poło­
wę, nalał taką samą ilość pły­
nu z flakonu, postawił szklan­
kę na tacy, cofnął się i zam­
knął drzwi za sobą.

Claude ze skroniami, ocieka- 
jącemi zimnym potem, z  dłoń- 
mi zaciśniętemi kurczowo, z 
dyszącą piersią, patrzył i drżał 
całym ciałem. Czerwona chmu­
ra zakrywała mu źrenice. Za­
pytywał siebie, czy rzeczywi­
ście widział to wszystko, czy 
też jest igraszką, strasznej halu­
cynacji?

Wzrok jego nie mógł oder­
wać się od szklanki, w którą 
hr. de Lucenay wlał płyn nie­
znany i sam następnie ukrył 
się jak  jaki złodziej, lub mor­
derca,

Nagle nowe wrażenie wstrzą­
snęło Juljuszem.

Henryka lekko poruszyła się, 
zmieniła pozycję głowy i otwo­
rzyła oczy.

Po chwili uniosła się cokol­
wiek na posłaniu, wyciągnęła 
rękę ku szklance, wzięła ją, 
zbliżyła do ust i wypiła prawie 
wszystko.

Juljuszowi zdawało się, że 
tknięty został paraliżem fizycz­
nym i moralnym.

Chciał rozbić szybę i zawo­
łać:

— Pani Lucenay. Nie pij tego! 
To śmierć!..

Nie mógł jednak wydobyć 
głosu.

Henryka postawiła szklankę 
na stoliku, opuściła głowę na 
poduszkę i przymknęła do snu 
oczy.

Zasnęła.
Umysł Juljusza, na chwilę 

przyćmiony strasznym wido­
kiem, odzyskał zpowrotem ja ­
sność.

— Nikczemnik — szepnął — 
zbrodniarz! morderca kobiet! W 
interesie własnej przyszłości 
potrzebował by Magdalena nie 
żyła i starał się ją  udusić! 
Obecnie dla majątku potrzebna 
mu śmierć Henryki i truje ją. 
Co tu uczyiiić? Czy donieść 
policji? Wywołać skandal? Nie 
uwierzą mi... zapytają się, ja* 
kim prawem obwiniam... I sie­
bie zgubię i Henryki nie ura- 
tuję...

— Dla walki z tym łotrem— 
mówił dalej do siebie — po­
trzebna mi broń pewniejsza... 
Na szczęście, wiem gdzie ją  
znajdę...

Przeszedł na rusztowanie są­
siednie i miał się już spuścić 
na ziemię, gdy nagle usłyszał 
szmer. Nachylił się i utkwił 
wzrok.

Jakaś postać ludzka szybko 
przeszła wzdłuż fasady i skie­
rowała się do parku,

Juljusz, mimo ciemności, po­
znał. a raczej domyślił się, że 
to był hr. de Lucenay.

Na chwilę przyszła mu myśl 
zeskoczyć z rusztowania i udu­
sić truciciela. Ale musiałby 
walczyć z człowiekiem zapew­

nie uzbrojonym i jeśliby padł 
w tej walce nierównej, Henry­
ka byłaby zgubioną!

Pozwolił mu przejść i czekał 
parę minut. Gdy sądził, że hra­
bia jest już dość daleko, zeszedł 
z rusztowania, przystanął i zbie­
rał myśli.

— Przeszedł zapewne do swej 
kochanki...

Na wieży w Chennevieres 
wybiła dziesiąta.

Juljusz liczył uderzenia ze- 
garu.

— Dziesiąta — szepnął—zdą­
żę jeszcze na czas.. Muszę ją  o- 
calić!..

Przyspieszonym krokiem prze­
biegł park, wszedł na taras, ze­
skoczył zeń na drogę i udał się 
na stację Yarenne.

Gdy przybył, pociąg odcho­
dzący do Paryża już oczekiwał.

XXXV.

Hr. de Lucenay nie potrzebo­
wał, jak  Claude, zeskakiwać z 
tarasu na drogę, gdyż posiada­
jąc klucz, otworzył sobie drzwi 
i udał się do domku, zajmowa­
nego przez Gabrjelę.

s d. c. n.



D nia  12 m arca  1933 roku. 3

Chwila bieżąca.
— A m basa do r  sowiecki  Ju ren ie w  

zawiadomi ł  j apońskie min.  spraw za ­
granicznych,  że jest  upoważniony do 
rozpoczęc ia  rok owa ń w sprawie  z a ­
warcia  japońsko-sowieckiego  paktu  o 
n 'ezaczepnośc i .

— Dwaj piloci szwajcarscy  mają 
zamiar  dokonać w k w i e t n i u  b. r. lotu 
t ransa t lan tyckiego  do Ameryki  półn.  
na jednopła tow cu amerykańskim firmy 
„ L o c k h e e d ” .

—  P. P rezy d en t  Rzplitej  podpisa ł  
szereg  nominacyj  w sądownic twie  i 
p rokura turze .

— Wstrząsy po dz iemne w Kalifor- 
nji powtarza ją  się w da lszym ciągu, 
są jednak s łabsze .  Szkody są ocenia ­
ne na 45 milj. dolarów.

—  Między rzekami  Pei -Ho i Luan 
Ho pow sta je ,  z inicjatywy rezydentów 
chińsk ich  w Tien-Tsinie s tre fa  zdemi-  
l i t aryzowana.

— Dziś o godz.  1 O-ej rozpoczęło 
się p lenarne  pos iedzenie  Sen a tu .  P o ­
rządek  dz ienny obe jmuje  16 punkt.,  
w tern u s t aw ę o scalen iu  u b e z p ie ­
czeń,  samorządową,  p o d r t e k  spadko-  
wv, kredyty doda tkowe.

—  W Moskwie zapadł  wyrok w 
proces ie  75 urzędników, oskarżonych 
o kont rrewoluc ję .  35 oskarżonych ska ­
zano na śmierć,  22 na 10 lat, a 18 tu 
na 8 lat więzienia.

— W sądz ie  okręgowym w W a d o ­
wicach rozpocznie się rozprawa p rze ­
ciwko kasjerowi  Wydziału powia to we­
go w Żywcu i u rzędnikowi Urzędu  
Ska rbowego o zdef r audowan ie  108 
tys. złotych.

—  W najbl iższych dn ia ch  em i to w a­
na będzie  we Francj i  nowa pożyczka 
na o lbrzymią  s u m ę  10 mi l ja rd .  f r an ­
ków

—  W sądzie  epe lacyjnym w War ­
szawie rozpoczyna  się sprawa o z a ­
bójstwo bankiera  Ce nte rsz wera  na 
tle rabunkowym s

Z C z ę s t o c h o w y
Kalendarzyk

1 9 3

M A R Z E C

1 5
Ś r o d a

S ło ń c a

w s c h ó d
5.57

z a c h ó d
5.31

Dz iś  Maty ldy  
Ju t r o  K l e m e n s a

Nocne dyżury aptek
W  n o c y  z d n i a  t4  n a  15 b m. o t w a r t e  

b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  ap t ek i :
p. M o n i ko w s k i e go  I A le j a  14. 
p  L e s i ń s k i e g o  u l i ca  W i e l u ń s k a  46.

W  n o c y  z d n i a  15 n a  16 b. m.  o t w a r t e  
b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  ap t ek i :  

p.  W a l o c h a  I I I  A l e j a  Nr.  50 
p.  P i e ń k o w s k i e g o  i R e t e r s k i e g o ,  u l i ca  

N a r u t o w i c z a  Nr  44.

Z reptrtuaru Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.

W to r e k  14 „Mad em oi s e l l e "
Ś r o d a  15 „ S p r a w a  M o m U "

Kino „O d ao n .
„Mand iu r j a  płonie",  i „A f ryka  m ó w i "

Kino „Nowości".
„Bia ły  ś l a d “ .

Kino „Grand".
„Ogn isko" .

Kino „Oaza".
„Jeden  przeciw 10-ciu“, „Uroda  ży ­
cia".

Kino „Muza".
„ B r a t e r s t w o  k rw i " .

— Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Przybocznej. We wtorek  14 
b. m.  o godz.  18.30,  w sali konfe­
rencyjne j m ag is t r a tu  odbędz ie  s ię  
nadzwycza jne  po s iedzen ie  R ady Przy­
boczne j  przy kierowniku Tymczs Z a ­
rz ądu  m. Częs tochowy.

Na porządku dziennym figurują 
tylko dwie sprawy, a m. in sprawa 
prze jęc ia  przez  mias to g m a c h u  t e a ­
tru.  który zosta ł  wystawiony na  licy­
tac j ę  w dniu 15 m arca  i o b c h ó d  Imie­
nin Marsza łka  Jó z e t a  Pi łsudskiego.

G O SP O D A  LU D O W A
Częstochowa, 11 Aleja 41, (w  podwórzu)

Wydaje :  1) Obiady z dwóch dań z p ie czywem— 60 groszy
2) Zupa  z ch lebem 30 groszy
3) Dania  g o r ą c e  50 groszy
4) Szklanka  h e r b a t y  lub p iwa 20 g r o s z y

G o s p o d a  l u d o w a  m a  n a  ce lu  p r zy j ś c i e  z p o m o c ą  m n i e j  z a m o ż n y m  w a r ­
s t w o m  ludno śc i ,  k t ó r e  w  t y ch  c i ę ż k i c h  cz a s a c h  b o ry k a n i a  s i ę  z t r u d n e m i  
w a r u n k a m i  b y t u  z m u s z o n e  są  k o s z t e m  z d r o w i a  czyn i ć  o sz cz ęd no ś c i  b u d ż e ­
t o w e .

K u ch n i a ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  d ł u g o l e t n i e g o  k u c h m i s t r z a  i w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l a  b.  r e s t au r ac j i  „Po lon i a "  p. C z e s ł a w a  Ma tus iaka .  (5)

Gospoda  o t w a r t a  od godz.  7 rano  do 23, bez przerwy .

Krwawy dramat w Urzędzie Skarbowym
Zrujnowany dzierżawca zastrzelił właściciela fabryki poęzem 

targnął się na własne życie
J a k  już  pokró tce  donos i l iśmy we 

wczora jszym n u m erze  naszego pisma 
Częs to chową  wst r zą sn ę ła  s t r a s z n a  i 
ponura  zbrodnia ,pope łn iona  na podło­
żu obecnego kryzy su  i wza jemnej  
n ienawiśc i .  Ofiarą zbrodni  padł  czło- 
wiek  w si le wieku,  p ias tu jący  w 
społeczeńs twie  dość wysokie  s tano  
wisko.  Mo rderca  pochodzi  z t ej  sa 
mej  sfery.  Obaj to luaz ie  więce j  niż 
zamożni ,  Pa d ły  s t r za ły ,  k tó r e  głoś- 
nem echem odbiły się wśród m i e j ­
scowego społeczeńs twa.  Na jakim 
t le  powsta ła  ta  t ragedjt-?

Ludzie  in te r e su  w dz is ie j szych 
czasach r ą  wyzuci z wsze lk ich zasad 
poczucia,  obowiązku  i uczciwości.  
Żyją  jak szakalo na pustyni .  W yj ą  
i czeka ją  skoro  padnie  jak i ś  t rup,  a 
w n e t  s ię  Dań rz uca ją  by go roze rw ać  
na kawałki .

Inż.  Kobylańsk i  i inż. S z k l a r c z y k  
obaj p r zemysłowcy  je dn e j  i t e j  s a me j  
branży.  Inż.  K o b y l a ń s k i  przt  bywał  
w Częs tochowie  od k i l k u n a s t u  lat ,  
za łożył  tu  fabryczkę  przy  ul.  P r z e ­
chodnie j ,  w k tóre j  wyrab ia ł  n e ź e  i 
in ne  a r ty k u ły  żelazne.  I n t e r e s  szed ł  
nieź le .  Kryz ys  był  j e d n a k  n ie ubł a­
gany  i poważnie  zagroz i ł  dal szemu 
iBtnieniu placówki inż. Koby la ńs k ie ­
go. Dla  pod ra to w ani a  f inansów, wy­
dz ie rżawi ł  on fabrykę  inż. Szklarozy-  
kowi z Sosnowca,  k tó ry  zabra ł  s ię 
do pracy  z wielkim rozmachem,  n a ­
k ładem pracy  i kapi ta łu .  To je d n a k  
zbytu io  wyozerpa ło  ś r oaki  p ien iężue  
młodego  przemysłowca .  Zaczęła  się 
walka  z o k r u tn e m  przeznaczeniem.  
J a k  mógł  tak  ła ta ł  chylące  się ku 
upadkowi  p rzeds ię b ior s tw o.  Niewy- 
płacał  robotnikom,  dostawcom,  po­
dobno rówtfież za lega ł  i inż. K oby­
lańsk iemu,  na dobi tkę  złego i U rząd  
Ska rbowy  upomnia ł  s ię  o na leżności  
z t y tu łu  podatku niezapłaconego  j e s z ­
cze p rz ez  inż. Kobylańsk iego .  Nie 
mając  go tów ki  n a  zapłacenie  mnsia ł  
być  b ie rny m  świadkiem l icytacj i  
2500 tuz.  noży w yp roduk ow anych  
przez  n iego— w I U rz ę d z ie  S k a ł k o ­
wym.  Snraa uz yskana  z l i cytac j i  
2500 zł., była śmiesznie  n iska  a za­
razem ru jnują ca ,  j eś l i  po równamy j ą  
z kosztami  wyprodukowania  tych  n o ­
ży, k t ó r a  wynos i ł  ponad  7000 zł. 
Oczywiśc ie  nabywcą  okazał  s ię  n ie ­
jak i  Szwarcbaum,  znana  osobis tość  w

— Zebranie bezrebetnych pra­
cowników um ysłow ych. W środę  
15 m arca  o goyzinie 17-ej w lokaln 
k lubu „Vic tor ja”, odbędz ie  się ogól­
ni i zebran ie  cz łonków sekcji  bez ro ­
botnych  pracowników umysłowych.  
Ze względu na ważność  obrad ,  
wszyscy cz łenkowie  są proszeni  o 
punktualne  przybycie na zeb ran ie .

— Poseł MadeysKi — dyrekto­
rem „Funduszu Pracy". Ajencja 
„ P r e s ” donosi ,  że dyrek to rem „ F u n ­
du sz u  P r a c y ” ma  być mianowany 
pos. Zbigniew Madeyski  z Sos nowca  
z t. zw. „Grupy robotniczej  “ B. B:

P ose ł .  Madeyski  j est  b ra te m  z n a ­
nego ogólnie w na sz e m  mieśc ie  wice-  
komisarza  mias ta  p. Marjana Madey- 
skiego.

— Wieczór pieśni legionowych
W dniu Im ie ni a  Marsza łka  Józefa  
P i ł su dsk iego ,  t .  j .  dn ia  19 bm. z in i ­
c j a tyw y  Związku  LegjoDis tów P o l ­
skich Oddział  w Częs tochowie  i I i i -  
go  Keła  Z P M P  „ O r l ę “ na Os ta tn im 
Groszu  w n iedzie lę  o godz.  16-ej  w 
sali  t e a t r a l n e j  p rzy  fabryce  „La

urzędz ie  skar bow ym i po s t r ach  d łuż­
ników w ys tawianych  na l icy tac ję ,  
k tó ry  na u ieszczęście ludzkie  dorobi ł  
s ię  o lbrzymie j  for tuny.

R e z u l t a t  l i cytac j i  w pr ow adzi łS zk la r -  
czyha w s t an  n iebywa łego  z d e n e r w o ­
wania  i pod rażnien ia .  W nmyśle 
je g o  powst a ł  plan zg ładzenia  ze 
świa ta  Kobylańsk iego,  j ako  jedy ue j  
p r zyczyny  j e g o  rn iny  f inansowej.  Po 
l i c y t a c j i  wypadki r oz eg ra ły  się z 
b łyskawiczuą szybkością.

i n ż .  Kobylańsk i  wyszedł  na nlioę 
ale po chwiii  wrócił ,  mając  je szcze  
coś w s k a r b i e  do za ła twien ia .  Tuż  
za nim szedł  Szklarozyk .  Gdy zna ­
leźli sio obaj w Dramie, Szklarczyk  
doby ł  r e w o l w e r u  i odda ł  t r z y  s t rza ły  
do inż. K o b y l a ń s k i e g o ,  który t ra fiony 
p i e r w s z ą  k u lą  w g ło w ę ,  upad ł  
t w a r z ą  na  ziemię.  Do l eż ą ce go  Ko­
b y l a ń s k i e g o — S z k l a r c z y k  oddał  j e s z ­
cze  d w a  s t r z a ł y  r an ią c  go kark  i pl e­
cy. Ś m i e r ć  Lr.s&^piłu n a t y c h m i a s t .  
W t e d y  S z k l a r c z y k  p r z y ł o ż y ł  sob ie  
do s k r o n i  r e w o l w e r  i p o c i ą g n ą ł  za 
j ę z y k  sp u s t o w y .  Kula  z e ś l i z g n ę ł a  
się po cz as zc e  p o w o d u ją c  n i e z b y t  
ciężkie u s z k o dz e n ie ,  S z k l a r c z y k  z w a ­
li ł  s ię na  ziemię,  i Uk w b r a m i e  
w kałuży  krwi  leża ło dwóch  ludzi ,  
jeBzcze przed  chwi lą  c ieszących s ię  
na j le pszem  z d r t w i e m .  e

W urzędz ie  skarbowym powsta ła 
panika.  Nagle do Szklarczyka pod­
biegła jakaś  kobieta,  która schwyci ła  
rewolwer  i zamie rza ła  się zastrzel ić,  
p rzeszkodzi ł  j ednak  w tern p. Kowal­
ski, urzędnik skarbowy, który w os t a ­
tniej  chwili  wyrwał rewolwer  z ręki  
niewiasty.  J a k  s ię okazało  była to 
p. H. Kupichówna,  narzeczona  inż. 
Szklarczyka.  Lekarz  pogotowia s twier ­
dzi ł  śmierć  Kobylańskiego,  a S z k la r ­
czyka w stanie  groźnym odwieziono 
do szpitala.

Na mie jsce  zbrodni  przybyła n ie ­
zwłocznie  policja z p. asp Micke, 
która zabezpieczyła  zwłoki do cza su  
przybycia władz  sądowych.  Inż. Koby­
lański  pozos tawi ł  córkę  i syna w wie­
ku lat  18 i 14, oboje uczęszcza ją  do 
szkół  ś rednich .  28 lutego pr zeprow a­
dzi ł  się en  do Radomska,  gdzie za ­
mierzał  o tworzyć  podobną  fabrykę 
j a k  w Częstochowie.

Zbrodnia  wywoła ła  w na szem  m i e ­
śc ie  wrażenie  przygnębia jące .  s

Cz ens to ehu vi enn e“jna O s ta tn im  Groszu 
odbędzie  się „wieczór  pieśni  l eg jon o-  
w y c h “ . P r zem ów ie n ie  wygłosi  p. m e ­
cenas  Al. Bogobewicz ,  pieśni  leg jo-  
nowe wykona  chór  , :Po ehodn ia ‘‘ pod 
d y re k c ją  p. Władysława L e s z c z y ń s k ie ­
go.  B i l e ty  w cenie  49 g r o s z y  do 
nabycia  w kas ie  t e a t r u  w dniu p r z e d ­
s t a w ie n ia  od godz.  14-ej.  g

— Towarzystwo Szkoły Społe­
cznej. W dniu 11 m arca  br.  odbyło 
s ię  walne  z ebr an i e  członków T o w a ­
r z y s t w a  Szkoły Społeczne j .  Na czele 
zarządu  T o w a r z y s tw a  s t aną ł  p. poseł  
Antoni  P iekarsk i ,  La wioeprezesa  wy­
brano  p, inż. A St ępkowskiego ,  na 
sk a rb n ik a  p. H ele nę  Ziel ińską ,  na se.  
k r e t a r z a  zaś prof. J .  Li żydowskiego,  g

— Z teatru Kameralnego. Z 
po wo du  nagłej  niedyspozycji  p. J .  Za .  
krzyńskiej ,  znakomi te j  od twórczyni  
„Panny Maliczewskiej” — św ie tn a  ta 
sz tuka  mus i  na krótki c za s  ze j ść  z 
reper tuaru .  Zastąp i  ją dzi ś znakom i ta  
komedja  Devala „Mademoise lle* czyli 
„Nieprawe Dziecko” z p. H. Gallową 
w roli Mademoise l le .  Po czą t ek  o g. 
20-ej. Wszystkie m 'e j s c a  1 zł.

W środę  15 b. m. g łośna  „Sprawa

Moniki” z p. Ceranki .  Poznańską  w 
roli tytułowej.  W czwar tek  wraca  na 
afisz „Panna  Maliczewska*.  W piątek 
zaś  17 b. m. jedyny wys tęp znakom i­
tej  ar tystki  „Bandy* i „Morskiego 
Oka*,  Kory Kalinówny, która wykona 
szereg os ta tn i ch  przebojów s t o ł ecz­
nych.

Uprasza  się o wcześnie jsze r eze r ­
wowanie  bi letów,  w kasie zamawiań  
w firmie Święcki  i S-ka,  tel. 7-99 
lub w sekre ta r jac ie  te a t r u  k a m e r a ln e ­
go ( tel .  4-60).

W przygotowaniu komedja  CarDen- 
te ra  „ P ap a  kawaler* z p. J .  S t a s z e w ­
skim w roli tytułowej .  s

iKRONII  KA
( r )  Walne Zebranie T-wa. Śpie­

waczego „Moniuszkę". Dzięki  s t a ­
ran iom członków T-wa Śpiewaczego  
„Moniuszko*,  k tó r e  od rokn 1928 z a ­
wiesi ło swą dzia ła lność  z powodn wy­
jazdu  prezesa  i śmierci  wiceprezesa ,  
w dniu 12 bm. zwołano ogólne z e b ra ­
n ie  członków, k tó rzy  przybyl i  w l icz­
bie 39 osób. Je d e n  z członków sta 
r e g o  zarządu  p. Matyska  zdał  p r o w i ­
z o ryczne  spr aw ozdanie  z działalności  
s t ow arz ys zeni a  oraz  sprawozdanie  
ka sowe poczem przys tąp iono  do w y ­
borów nowego zarządu.  Na p rezesa  
powołano ks. p r e fek ta  Sawickiego,  na 
w icepr ezes a  p. H e n r y k a  Dawida,  j ako  
członków zarządu  pp: Adama Maty­
ska,  Alo jzego Szabłowskiego,  F e l i c j ę  
Dawidową, E d w a r d a  Włodarczyka .

Do komisj i  r ew iz y ju e j  weszli  pp: 
Ludwik  |Dawid,  H enr yk  Lasoń  i 
E d w ard  Majak,  do sądu koleżeńskie ­
go zaś pp: Marja  Łęską ,  Autoni  Cej- 
zyk,  i Tadeusz  Szabłowski .  Nadto 
walne zebra n ie  przyzna ło  ty tu ły  
członków honorowy ch pp.- E i w a n o w i  
Włodarczykowi  i Henrykowi  Dawido­
wi za w \  ii i l n ą  p m ę  dla d obra  s t o ­
w a r z y s z e n i a  orali w s z y s t k i m  c z ł o n ­
kom p r / \ znano d y p l o my  z okazj i  10-  
l ecia i s t n i e n i a  T-wa. g

( r )  U j ę c i e  ś w i ę t o k r a d c ó w .  P o ­
s t e r u n k o w y  P P .  w R a d o m s k u  p. Bn-  
galsk i  z a m e ld o w a ł  w k o m i s a r j a c i e ,  że 
dn ia  10 bm. o d e b r a ł  od K o n s t a n t e g o  
i Zofji  Gieszczyk zam. w K s a w e r o ­
wie koło Radomska  i od E d w a r d a  
Kolana,  z im .  przy ul K i l . ń s k i e g o  *w 
Radomsku,  zn iszczone części  n acz yń  
kośc ie lnych  jak ;  pa teny,  k ie l ichy, |krzy-  
że i inne.  P r z e p r o w a d z o n e  docho­
dzenie  ustal i ło,  że wspo mniane  p rze ­
dmioty  pochodzą  z kradz ieży  doko­
nane j  w kośc ie le  paraf ja lnym w R ę ­
kawie powia tu P i o t ro w sk ie g o .  Dalsze 
dochodzenie  w toku.  g

( r)  Czy fa łszerze 5-cie złotów ek?
Bo p iekarn i  p. r t e r s z l ik a  Mrówki 
( P r z e d b o r s k i  17) zgłosi l i  s ię Szymon 
Kapica  (R yne k  3) i M ar jan  Banas iak  
(św. Roza lj i  23) i zażądal i  zv rotu 5 
z ło tych  za rzekomo o t r z y m a n ą  od 
Mrówki  fa łszywą p ięcioz ło tówkę.

P o n ie w a ż  Mrówka nie poczuwał  się 
do winy i owym panom żadnej  p ię ­
c iozłotówki  nie dawał,  p rze to  zamel ­
dował o tern policji ,  k tó r a  pr zep ro ­
wadza w te j  sprawie  ś iedz two.  g

Tabela lołerji państwowej.
Główne wygrane.

Wczoraj ,  w czwar tym dniu c iągnie­
nia  5 ej klasy 26-ej polskiej  lotererj i  
państwowej  większe wygrane  padły na 
numery  następujące :

Zł. 20.000 na Nr. 15812.
Zł.  10.000 na N-ry: 15176 65278 

87831.
Zł. 5.000 na N-ry: 2 1 7 8 6 +  o5499
Zł. 2.000 na N-ry: 7545 24703

33357 49038 58381 6 5 276  82086
92963 95497 95926 9 7 06 7 103046 
113019 114245 1 1 6 2 9 5 +  117740
121934 133099 133503 136160 136569 
137724 139976 143060 14322 014 5180  
145677.

Zł. 1.000 na  N-ry: 1694 2907
5575 9285 10854 12388 14280 2 5 1 4 6 +  
34490 36538 3 9 7 7 1 +  39732 44366 
4 5 8 3 4 +  46282 48335 53356 .64860 
65382 65583 67889 73917 78233
80568 81129 53983 85507 85744
87875 99357 102519 105017 105430 
105816 1 0 6 * 8 0 +  110384 111723
112626 116527 1 1 9 7 1 2 +  120612
122335 126110 126886 129929133271 
134066 139926 146293.
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Z KRAJU.
Sierota w sidłach

handlarzy żywym tow arem
(— ) Nie z w yk le  u r o d z i w a  15 1. K a ­

z i m i e r a  J. w p ad ła  w rę c e  h a n d l a r z y  
Żywym t o w a r e m ,  k t ó r z y  cz eka l i  j e n o  
spo  ki . b n o śc i ,  by o f i a rę  ch w y c ić  w 
s w e  ni cny  r ęc e .

L a te m ,  pewn eg o  dnia,  Ka z imi era  J, 
zmęczona  chodzeniem za pracą  — 
zna lazła s ię  nad br zeg ie m  Wisły na 
t. zw. „dz ik ie j14 plaży.

—  Co pani euka  ta k  sama s iedz i?  — 
zagadnęł a  zb l iża jąca  się jaka ś  żydów­
ka.

—  J e s t e m  s i e r o t ą .  Nie mam n ik o ­
go na świec ie ;  za jęc ia  dos tać nie 
mogę.

—  Wie  paDienka co, j a  mam dla 
panienki  dobre  zajęc ie.  Pr o sz ę  pójść 
ze mną.. .

Ka z im ie ra  J .  poszła.  Z n ę k a n a  i 
shańbiona ,  po kilku m ie s ią cach  uc ie­
kła z domu rozpus ty ,  by przed  p r o ­
k u r a t o r e m  os karży ć  tych  k tó rz y  kup­
czyli j e j  cisłem.. .

Ba nda  hand la rzy  żywym to wa re m 
zna laz ła  s ię  pod kluczem. Są  to: Mo- 
szek i T auba  W e i s b r o t t o w i e  z synem 
Gołda Ż y rek  i R uchla  Pe js ach ,  k tór a  
oa ta in io  mia ła  do swej  dyspozyc ji  
Kazimi rłj, kup ioną  od W eis b ro t tó w .

Prócz Kazimie ry  J. ,  wpłynę ła  na 
tę bandę  sk a r g a  inne j ,  w tern sam 
sposób s ha ńb ie ne j  dz iewczyny.

Po krzywd zona  K a z i a  J .  j e s t  z 
ojca Polką ;  m a tk a  jej  była W ę g ie rk ą .  
Rodzice je j  umar l i ,  g d y  za ledwie  l i ­
czyła dwa lata.

Dochodzenie  [w te j  sprawie  p ro w a ­
dzi urząd  p ro k u ra to r sk i .  g

Fałszerstwo w djameniow
świecie

Warszawski  sąd okr ęgowy ro zpa ­
t rywał  s p ra w ę  po śred u ik a  j u b i l e r  
sk iego  Icka  Ki r znera .  Oskarżony  
p och odz i  z rodziny  wie lk ich  kupców 
k o s z t o w n o ś c i a m i  zn any ch  i poważa­
nych w swej branży .  On sam, jak  
twierdz i  ”za ra b ia “ b ry la n t am i  od la t  
dwudzies tu ,  świadkowie  prz eczą  temu  
Dość,  że w s tyczniu  1 9 3 0  roku  Ki- 
r z n e r  zgłos ił  s ię  do s z e re g u  p o t e n ­
ta tów b ry la n t ow ych członków s t o w a ­
rzyszen ia  „ D ia m e n t11 pp. A bram a  Se- 
galowicza,  Lewkowicza  i kawa le ra  
O rderu  P o lo n ja  R e s t i t u ta ,  Mojżesza  
R u n d s z te jn a  kupując  od nich,  lub 
b iorąc  w komis ua weks le  ju b i le rsk i  
towar.  O t r zymaws zy  kosz townośc i  
ocenione  na  około 3 0 0 0  dola rów znikł  
S p o t k a n y  po s ze regu  mies ięcach  nie 
w y k u p i ł  weksl i  własnych ,  l ecz wy 
mieni ł  j e  na  inue ,  podpisane  nazwi­
skiem Herman.

P rzew ód  sądowy musia ł  ustal ić  
t r u d n ą  okol iczność,  a mianowicie ,  
czy H erm an  istDiał nap rawd ę ,  czy 
te ż  był  f ikcją.  Bie g ł y  gra fo lo g  s t w i e r ­
dził, że podpis  „ H e r m a n “ na w e ­
kslach zos ta ł  pos ta wiony  r ę k ą  Ki- 
rz ne ra .  Z jawi ł  s i ę j e d D a k  świadek ,  
k tó ry  opowiedz ie ł ,  że a k u r a t  ok re ś lo ­
nego dnia w ok re ś lo ny m h ot e lu  był  
obecny właśnie  podczas aktu kupna  
bry l an tów  przez  jak ie goś  n ie z n a jo m e ­
go, k t ó ry  j a k  się świadkowi  zdawało

H. IMICH
Rok założen ia  1848

F i r m a
w Częstochowie
ul.  P a n n y  Mar j i  15, t e l e f o n  97

poleca  p ierw szorzęd nej  jakości:  
farby, pokosf, lakiery, cem ent i g ips ,  

w y ro b y  szczo tk arsk ie ,  
o ra z  w s z e lk ie g o  rodzaju  papiery.

nazywał  się Erdm ao ,  zatem podobnie 
do Herm an .

Co więce j  ok az a ł o  się,  ż '1 o k r e ś l o ­
ne go  du ia  w hote lu  r«*e.-yv ście 
m ie szka ł  n ie jaki  H e rm an ,  to jor us t a ­
wiło ślad w ks iędze  meldunkowej .

Obrona  podawała  w wątpl iwość  
e k s p e r t y z ę  grafologiczną ,  k tó r a  nie 
mogła s tw ie rd z ić  fałszywości  podpisu 
Herm ana ,  ponieważ  nie był j e j  znany  
je g o  podpis  prawdziwy.

Sąd j e d n a k  zawier zy ł  biegłemu, 
skazując  K i r z n e r a  na  6 mies i ęcy  w i ę ­
zienia.  g

Samobójstwo studenta
w kabarecie stołecznym

(— ) Była  już  godz ina  4  i pół  nad 
r an em ,  gdy w sali „ O azy "  w W a r s z a ­
wie na 1-em p i ę t rz e ,  w czasie t r w a ­
jące j  w pełni zabawy,  roz leg ł  s ię na ­
g ie  w y s t r z a ł  r ewolw erow y.

O rk ie s t r a  umi lkła.  Powst a ło  z a ­
mieszanie.

K e ln e rz y  i kilku z pośród gości  
pośp ieszy ło  do stol ika ,  p r z y  k tór ym  
siedz iał  ra n n y  mężczyzna.

Niezwłocznie  zaa la rmowano policję 
i pogotowie  r a tun kow e.

D e sp e ra te m  okaza ł się 24-1 e tni  Jan 
Damski syn  urzędnika ,  s t u d e n t  uni ­
w e r s y t e tu  war szawskiego .

P o s t r z e l i ł  s ię  on z re w o lw e ru  w 
k la tk ę  p ie rs iową,  m ierząc  w serce.  
Kula  pr z e s t r z e l i ł a  mu płuco.

D e s p e r a t a  w s tan ie  c iężkim prze-  
wieziouo do szpi ta la  św. Rocha.

Damski  uie chce wyjawić  rodz in ie  
ani  p rzeds tawic ie lom władzy p r z y c z y ­
ny samobójs twa .  g

Ze świata. 
Wynalazki techniczne

kolejarzy niemieckich
(x) „G e n e r a l  A n z e i g e r 11 w yc hodzą ­

cy we F r a n k f u r c i e  nad Menem podaje  
bardzo  c iekawe dane g e n e r a l n e j  dy ­
rekc j i  kolei  pańs twowych Rzeszy o 
nadzwycza jnym współudziale ko le ja rzy  
n iemieckich  w dz iedz inie  w y n a la z ­
czości kolejowo - t e chni czne j ,  a n aw e t  
tec hn ic zne j  wogóle.

W r. 1928 wypłaci ła  g e n e r a l n a  d y ­
r ekc ja  355 kole ja rzom • wynalazcom 
jako p re m ję  za ich  wynalazki  sumę
125.000 mk.

Kole j a r ze  f r ankfur scy  np. w yna  
leźl i  nowy sposób zamykani a  okien 
w wagonach  kole jowych i aufoma- 
tyczn ie  zamy ka jące  s ię  drzwi w po­
c iągach  ha rmonikowych (D - Ziige),

N ow o  o t w o r z o n y
Zakład kraw iecki ubiorów m ęsk.i okryć damskich

L u d w ik a  B a rtn ik a
Częs tochowa,  ul .  Dą bro wsk ie go  n r  8. 

W y k o n u j e  z a m ó w i e n i a  t anio,  s zy bk o  i so l i dn i e .  — Na j­
ś w i e ż s z y  k ró j .  — N a j n o w s z e  ż u r n a l e .  — Obf i t a  ko l ekc j a  

m a t e r j a ł ó w  b i e l sk i ch .

(s)

poza tem sposób oc iep lania  podłóg w 
mieszkan iach  p a r te ro w y c h  i oc hr o­
ny nrzed  „ g r z y b e m 11 w mieszkaniach  
j e s t  ró wn ież  ich dziełem.

W Kasse l  j eden  kole ja rz  o t r zyma ł  
p ra m ję  za pr ak ty czuy  a p a r a t  do 
s m arow an ia  szyn kole jowych oraz ich 
czyszczenia .

W Moguncj i  za e l ek t ryc zny  zatny- 
kacz skobla  pr zy  oddzielnych m e c h a ­
n icznych syg na łach  kolejowych i t.p. t

Istoty żyjące
w meteorytach.

(x)  J a k  donosi  wie deńsk a  „U m - 
sc h a u 11 za dz iennikami  angielskiemu i 
szwedzkiemi ,  mia ł  prof.  L ipman z u- 
n i w e r s y t e t u  B e rk e l e y  w Kalifornji ,  
s tw ie rdz i ć  w m e te or y t ach ,  z na jd u ją ­
cych s ię w róż nyc h  muzeach  S tanów  
Zjednoczonych ,  i s t n i en ie  żywych 
ba k te ry j ,  id en tycznych  z bak te r j ami  
ziemskiemi .  W e  wszys tk ich  zbada­
nych m e te o ry ta c h  zna lez iony  zos ta ł  
a zo t  o rgan iczny ,  k t ó r y  mógł  s łużyć  
b akt e r jo m  za pożywienie .

,,Die U m s c h a u "  zaznacza,  że r e z u l ­
ta ty  uz yskaue  p rzez  prof.  L ip ma oa  
w ym aga ją  jes zcze  sprawdzenia .  t

Intencje Nobla
w przyznawaniu nagród

(x) Na łamach dz i ennika  s toekholm-  
sk ie go  „Stookhołms  T i d n i n g e n 1* uka­
zał s ię d. 3 b. m. s e n s a c y jn y  a r ty ku ł  
p. R. Y. S t r e h l e n e r t a ,  bardzo b l i sk ie ­
go przy j ac ie l a  Alf reda Nobla  i j e d y ­
nego  już  świadka  sp isy wania  przez  
wynalazcę  dynam i tu  os ta tn i e j  j e g o  
woli,  ws ku te k  k t ó re j  powsta ła  s łynna  
fundac ja nag ró d  im. Nobla.

„Nigdy  nie  było — pisze S t reh le -  
n e r t  —  in te nc ja  Nobla,  aby te n a ­
g ro d y  były prz yzna w ane  za pewne 
pr ace  j u ż  dokonaue  w zak res ie  badań 
naukowych.  W rzeczy wistości  bowiem 
Nobel p r a g n ą ł  dopomagać  temi  n a ­
gr oda mi  młodym,  wielce obiecującym 
uczonym tak,  aby uniezależn ien i  fi­
nansowo mogli  poświęcić  s ię  j e d y n ie  
i zupe łn ie  swym badaniom nankowym.

Oświadczenie  to po t wierdza  pośre­
dnio też  op in ję  ty ch  k ry ty k ó w ,  k t ó ­
rzy twierdz i l i ,  że i nagr od a  l i t e ra cka  
Nobla uie powinna  być prz yz naw ana  
au to ro m,  s t o ją cym ju ż  u szczytu  s ła ­
wy lecz młodym,  ob iecującym p is a ­
rzom.  t

Popierajcie L.O. P. P.

a —

KĄCIK RAD JO WY.
W a r s z a w a ,  ś r o d a  1- ma rca :

12.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
15.35 P r o g r a m  d l a  m łodz i eży .
16.20 f ł y ty  g r am o fo n ow e
16 20 O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w .
17.15 K o m u n i k a t  h y d r o g r a f i c z n y
17 20 P ły t y  g r a m o f o n o w e
18 CO O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w  
18.25 Muzyk a  l e k k a  z k aw ia rn i  
19.30 P r a s o w y  dz i ennik  r ad jn wy  
22 00 „Na w i d n o k r ę g u 1*.
23.oO W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
23.15 Muzyka  t a n e c z n a  z dane .

Pa n i e n k a  p o s z u k u j e  w s p ó ł s u b l o k a t o r k i  
W i a d o m o ś ć  A le j a  Nr.  11 m.  3.

Do s p r z e d a n i a  d o m  z p l a c e m  f r o n t o ­
w y m  n a  d w i e  u l i ce ,  p r z y  t o r z e  k o ­

l e j o w y m  w  C z ę s t o c h o w i e .  W i a d o m o ś ć  
w  A d m in i s t r a c j i  „ K u r j e r a "

St u d e n t  udzie l a  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  
8 klas ,  o r az  p r z y g o t o w u j e  do g i m ­

na z j u m .  W i a d o m o ś ć  w  R ed ak c j i  „ K u ­
r j e r a 11. p o d  „St." 2 3 - 9

MtOda osoba, i n t e l i g e n tn a  p o s t u k u j e  
z a j ęc i a  u s a m o t n e g o  pa na  — C h ę tn i e  

na  p l e b a n j ę .  Z n a  s i ę  na  l e p s z e j  kuchn i  
i g o s p j d a r s t w i e  i m o ż e  s a m o d z i e l n i e  
p o p r o w a d z i ć  dom.  N a j l e p s z e  r e f e r e n c j e  
n a  ż ąd an i e .  W a r u n k i  b. p r z y s t ę p n e .  
W i a d o m o ś ć  w  R ed a k c j i  „ K u r j e r a 11 dla 
I n t e l i g e n t n  a ',

.Chryzantemy” p r o s z o n e  są  
9  •»*■■■ i w i i i j  o s k i e r o w a ­

n i e  l i s t u  z p o d a n y m  p s e u d o n i m e m  do 
a d m in i s t r a c j i  „ K u r j e i a 11, a po  o t r z y m a ­
n iu  l i s t u  o d p i s z ę  na  p o s t e - r e s t a n t e  
„ O g n i s k o 11.

Zgu b i o no  k s i ą ż k ę  K as y  C h o r y c h  nr .  
112212 na  im ię  P e t r o n e l a  K a n d o ra .

Do sprzedania o f i cyna  p a r t e r o w a  n o w a  
z p l a c e m ,  o g r o d e m  i z i e m ią  o r n ą  

ł ą c z n e j  p r z e s t r z e n i  oko ło  3 m ó r g  w  C z ę ­
s to ch ow ie ,  b l i zko  ś r ó d m i e ś c i a .  B l i żs za  
w ia d o m o ś ć :  u l i ca  W i ł s o a  Na 34, w  m i e s z ­
kan iu  JM: 16.

Sklep s p o ż y w c z o  - -  galanteryjny  
w  dobrym  punkcie na Ostatnim  

Groszu, d obrze  prosperujący, z p o ­
w o d u  w y j a z d u  do s p r z e d a n i a .  W i a d o ­
mośc i  A le j a  41 u do z o rc y .

Biuro „ W A W E L 11 pos i a da  n j w ię k s z y  
wybór  r e a l no śc i ,  n a j k o r zy s t n i e j  p o ­

ś r e d n i c z y  p r zy  k u p n i e  i s p r z e d a ż y .  — 
Zgłoszen i a  p r z y j m u j e ,  o r a z  i n fo rm ac j i  
udz i e l a  b e zp ł a tn i e :  B iuro  „ W A W E L "  
Kraków,  G ro dzk a  60, teł .  108—60 

(30— 13)

Dam  z a j ę c i e  z d o b r y m  w y n a g r o d z e ­
n i em ,  - a p o ż y c z e n i e  1 do 2 tys.  zl. 

z z a b e z p i e c z e n i e m  h i p o t e c z n e m .  O fe r t y  
k i e r o w a ć  do A d m in i s t r a c j i  K u r j e r a ,  p e d  
P ^ w n a  L o k a t a 1*

Ogłaszajcie się
t y l k o

i» K U  R J E R Z E 11
zjednacie sobie liczna 

klijentelę.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA”

• • • •

w ł.  M a rja n  Ż u k o w s k i
Częs tochowa,  Ale ja  21, t eł .  448 
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